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  Wżyciu każdego mężczyzny przychodzi kiedyś taki moment, wktórym trzeba zrezygnować zwolności. Devon Carter wpatrywał się wleżący na aksamitnej poduszeczce pierścionek zbrylantem. Zdawał sobie sprawę, że dla niego ta chwila właśnie nadeszła. Zamknął ztrzaskiem pudełeczko iwsunął je do wewnętrznej kieszeni marynarki.


  Miał przed sobą dwie możliwości. Albo ożeni się zAshley Copeland ipo połączeniu firmy zCopeland Hotels spełni swoje marzenie stworzenia największej sieci luksusowych hoteli na świecie, albo odmówi istraci taką szansę. Patrząc ztej perspektywy, odpowiedź mogła być tylko jedna.


  Portier usłużnie otworzył przed nim drzwi. Devon wyszedł na ulicę, gdzie czekał na niego samochód zkierowcą. Wziął głęboki wdech iwsiadł do auta. Szofer powoli włączył się do ruchu.


  Na ten wieczór czekał od dawna. Starannie zarzucił swoją sieć – niezliczone kolacje, pocałunki, najpierw niewinne iprzelotne, apotem coraz bardziej namiętne miały go doprowadzić do tego właśnie miejsca. Dziś uwiedzenie Ashley Copeland stanie się faktem. Apotem poprosi ją orękę.


  Pokręcił głową, po raz setny uświadamiając sobie absurdalność sytuacji. William Copeland zachowuje się jak szaleniec, niemal siłą wpychając mu córkę wobjęcia. Devon na różne sposoby próbował przekonać tego starszego już mężczyznę, by zrezygnował zwydania Ashley za... Devona.


  Ashley była całkiem ładną kobietą, ale Devon nie chciał się żenić. Wkażdym razie nie teraz. Może za pięć lat. Wtedy sam wybrałby sobie żonę, miał znią odpowiednią liczbę dzieci icieszyłby się sukcesem.


  William jednak miał inne plany. Gdy zobaczył Devona po raz pierwszy, wjego oczach pojawił się błysk wyrachowania. Oznajmił Devonowi, że Ashley nie ma głowy do interesów. Jest zbyt miękka, zbyt naiwna ize swoim charakterem nie ma szans na odegranie aktywnej roli wrodzinnym biznesie. William był przekonany, że każdemu mężczyźnie okazującemu zainteresowanie jego córką zależy jedynie na majątku będącym jej własnością. Chciał zapewnić Ashley dobrą opiekę izjakichś powodów uznał, że Devon będzie się do tego świetnie nadawał.


  Ashley stała się częścią ich umowy. Był tylko jeden haczyk: nie mogła się otym dowiedzieć. William Copeland był gotów oddać córkę wbarterze, ale wszystko miało się odbyć za jej plecami. Ato oznaczało, że Devon musiał odgrywać komedię. Aż się skrzywił, przypominając sobie wszystko, co mówił, icierpliwość, zjaką zalecał się do Ashley. Był szczerym ibezpośrednim człowiekiem, więc ta sytuacja nie była dla niego przyjemna.


  Skoro Ashley stanowi część umowy, to jego zdaniem powinna otym wiedzieć. Pozwoliłoby to uniknąć nieporozumień, zranionych uczuć iniespełnionych oczekiwań. Ashley na pewno uważała to za wielką miłość. Była wrażliwą idealistką, wolała poświęcać czas na pracę dla swojej fundacji ratującej zwierzęta niż na spotkania rady nadzorczej czy analizowanie dokumentów finansowych rodzinnej firmy.


  Gdyby kiedykolwiek dowiedziała się prawdy, zpewnością nie przyjęłaby tego spokojnie. Devon doskonale to rozumiał. Sam nie znosił manipulacji ibyłby wściekły, gdyby to on został wpodobny sposób potraktowany.


  –Stary głupiec – mruknął pod nosem.


  Kierowca zatrzymał się przed budynkiem, wktórym mieszkała rodzina Copelandów. William ijego żona zajmowali penthouse na ostatnim piętrze. Ashley wyprowadziła się od nich do dużo mniejszego mieszkania na niższej kondygnacji. Na piętrach pomiędzy nimi mieli swoje apartamenty pozostali członkowie rodu – różni kuzyni, ciotki iwujkowie.


  Rodzina Copelandów była dla Devona czymś niezwykłym. On sam wyprowadził się zdomu, gdy miał osiemnaście lat, ajedynym wspomnieniem orodzicach były uwagi, by „nie nawalił”.


  Oddanie, jakie William okazywał dzieciom, wprawiało Devona wlekkie zakłopotanie. Zwłaszcza teraz, gdy zaczął go traktować jak własnego syna.


  Wysiadał zauta, gdy zobaczył, że przez szeroko otwarte drzwi Ashley wybiega na ulicę. Uśmiechała się do niego, jej oczy błyszczały radośnie.


  Zmarszczył brwi ipodszedł do niej szybkim krokiem.


  –Ashley, nie powinnaś wychodzić. Zadzwoniłbym do ciebie na górę.


  Roześmiała się wodpowiedzi. Ten pogodny śmiech przebijał się przed szum ulicznego ruchu. Jasne długie włosy miała rozpuszczone, choć zazwyczaj spinała je niedbale dużą spinką. Ujęła jego dłonie iuśmiechnęła się do niego.


  –Daj spokój, Devon, co mi się tu może stać? Alex pilnuje mnie jeszcze uważniej, niż mój ojciec.


  Portier Alex uśmiechnął się serdecznie. Wszyscy ludzie, którzy znaleźli się wjej obecności, tak na nią reagowali. Jej żywiołowość potrafiła oszołomić, ale jednocześnie budziła zachwyt. Devon westchnął ipołożył jej dłonie na swoich biodrach.


  –Wśrodku jest bezpiecznie. Powinnaś była zaczekać na mnie usiebie. Alex nie może być twoim ochroniarzem, ma inne obowiązki.


  Wjej oczach pojawił się wesoły błysk. Zarzuciła mu ramiona na szyję. Ten nieoczekiwany wyraz czułości go zaskoczył.


  –Ty głuptasie, przecież to ty jesteś moją ochroną. Przy tobie nic złego nie może mnie spotkać.


  Zanim zdążył zareagować, przywarła wargami do jego ust. Ta kobieta nie ma wsobie za grosz opanowania! Urządza spektakl na środku ulicy, wdrzwiach swojego budynku. Mimo to jego ciało zareagowało na jej namiętny pocałunek. Ashley jest tak słodka iniewinna. Poczuł się jak wilkołak prowadzący podstępną grę.


  Ale jednocześnie przypomniał sobie, że wkońcu firma Copeland Hotels stanie się jego własnością – albo przynajmniej przejdzie pod jego kontrolę. Aon sam osiągnie status doceniany na całym świecie. Całkiem nieźle jak na faceta, któremu mówiono, że najwięcej, czego może dokonać, to „nie nawalić”.


  Delikatnie uwolnił się zjej objęć.


  –To nie jest najlepsze miejsce na takie rzeczy – zauważył złagodną wymówką. – Musimy już jechać. Carl na nas czeka.


  Na ułamek sekundy jej usta ściągnął grymas, ale gdy spojrzała wkierunku auta, natychmiast uśmiechnęła się promiennie. Devon pokręcił głową, patrząc, jak Ashley wita się zCarlem: machała radośnie rękami, szybko wyrzucając zsiebie słowa. Carl odpowiedział jej szerokim uśmiechem iotworzył przed nią drzwi. Zanim Devon zajął miejsce zdrugiej strony, jego twarz znów przybrała zwykły poważny wyraz.


  Ashley przysunęła się do niego na tylnym siedzeniu.


  –Do której restauracji jedziemy?


  –Zaplanowałem na dziś coś wyjątkowego.


  Tak jak się spodziewał, niemal rzuciła się na niego zoczami błyszczącymi zciekawości.


  –Co takiego? – zapytała zprzejęciem.


  –Sama zobaczysz.


  Jej zniecierpliwione westchnienie było tak słabe, że bardziej je wyczuł, niż usłyszał. Jedną zwielu zalet Ashley było to, że łatwo ją było zadowolić. Kobiety, które znał do tej pory, wdzięczyły się, dąsały albo zrzędziły, gdy nie umiał spełnić ich oczekiwań. Itak się składało, że wszystkie miały na ogół bardzo wysokie oczekiwania. Iwzasadzie kosztowne. Natomiast Ashley umiała się cieszyć drobiazgami. Był pewien, że pierścionek, który wybrał, też jej się spodoba.


  Przysunęła się jeszcze bliżej ioparła mu głowę na ramieniu. Ta spontaniczność wwyrażaniu uczuć ciągle wytrącała go lekko zrównowagi. Nie przywykł do ludzi tak szczerych iotwartych.


  William Copeland uważał, że Ashley potrzebuje kogoś, kto zrozumie izaakceptuje jej charakter. Izsobie tylko znanych powodów uznał, że Devon najlepiej nadaje się do tej roli. Postanowił, że po ślubie postara się, by Ashley powściągnęła nieco swój temperament. Nie może przecież do końca życia tak otwarcie okazywać uczuć. Ktoś może to wykorzystać przeciwko niej.


  Po kilku minutach Carl zatrzymał samochód przed eleganckim budynkiem. Devon wysiadł pierwszy iwyciągnął rękę, żeby pomóc Ashley.


  –Przecież to twój dom – powiedziała zlekkim zdziwieniem, stając na chodniku.


  Roześmiał się.


  –Wiem. Chodź, kolacja czeka.


  Poprowadził ją przez otwarte drzwi do windy, która poszybowała wgórę. Na ostatnim piętrze drzwi otworzyły się iznaleźli się wholu jego mieszkania. Zzadowoleniem zauważył, że wszystko jest tak, jak zaplanował. Przyćmione romantyczne światło, cicha muzyka jazzowa wtle, stolik przy oknie zwidokiem na całe miasto, nakryty dla dwóch osób.


  –Devon, jak tu ślicznie!


  Znów zarzuciła mu ramiona na szyję. Za każdym razem taki uścisk wywoływał wjego piersi dziwne łaskotanie.


  Uwolnił się zjej objęć ipoprowadził ją do stołu. Odsunął krzesło, by mogła usiąść, apotem nalał do kieliszków wino.


  –Jedzenie jest ciepłe! – zawołała ze zdziwieniem, dotykając talerza. – Jak to zrobiłeś?


  Roześmiał się.


  –Mam wsobie niezwykłe moce.


  –Podoba mi się facet zniezwykłą mocą do gotowania.


  –Ktoś się wszystkim zajął, kiedy pojechałem po ciebie.


  Zmarszczyła lekko nos.


  –Jesteś bardzo staroświecki. Niepotrzebnie po mnie przyjeżdżałeś, skoro zaplanowałeś wieczór usiebie. Mogłam wziąć taksówkę albo poprosić naszego kierowcę.


  Uniósł brwi ze zdziwieniem. Można było powiedzieć onim wiele rzeczy, ale nie to, że jest staroświecki.


  –Mężczyzna powinien troszczyć się oswoją kobietę. Izaspokajać jej potrzeby. Zprzyjemnością po ciebie pojechałem.


  Jej policzki zaróżowiły się wświetle świec, aoczy rozbłysły, jakby podarował jej kluczyki do nowego samochodu.


  –Naprawdę nią jestem? – spytała półgłosem.


  Przechylił głowę iodstawił kieliszek.


  –Kim?


  –Twoją kobietą?


  Coś się wnim poruszyło. Nigdy nie uważał się za zaborczego, ale teraz uświadomił sobie, że gdy Ashley zostanie jego żoną, to będzie onią zazdrosny.


  –Tak – odparł cicho. – Ijeszcze dziś udowodnię ci, że należysz do mnie.


  Ashley poczuła dreszcz wcałym ciele. Czy po takich słowach można się skupić na jedzeniu? Devon patrzył na nią tak, jakby za chwilę miał się na nią rzucić.


  Miał niezwykłe oczy wkolorze bursztynu. Wsłońcu robiły się złote, aprzy blasku świec przypominały oczy pumy. Czuła się jak zdobycz osaczona przez drapieżnika, ale nie było wtym lęku, lecz dziwna przyjemność. Od dawna czekała na moment, wktórym Devon zdecyduje się na kolejny krok wich znajomości.


  Czekała na to ibała się jednocześnie. Będzie umiała zaspokoić mężczyznę, który był wstanie uwieść każdą kobietę jedynie spojrzeniem imuśnięciem dłoni?


  Odkąd się poznali, zachowywał się wobec niej jak dżentelmen. Na początku całował ją niewinnie wpoliczek, potem jednak ich pocałunki stawały się coraz bardziej namiętne. Pod ochronną zbroją wyczuwała niezwykle zmysłowego mężczyznę. Żywiołowego, zaborczego i... nieposkromionego.


  Te myśli wywołały wniej kolejny dreszcz. Czyżby jeszcze dziś miała sprawdzić swoje przypuszczenia?


  –Nie chcesz nic zjeść? – zapytał Devon.


  Spojrzała na swój talerz. Nawet nie wiedziała, co na nim jest. Miała wrażenie, że nie zdoła przełknąć ani kęsa.


  Przesunęła widelcem krewetkę, by zagarnąć nieco sosu, ipowoli podniosła ją do ust.


  –Jesteś może wegetarianką? Inic mi do tej pory nie powiedziałaś, bo nie chciałaś mi robić przykrości?


  Roześmiała się, widząc jego minę.


  –Za bardzo się przejmujesz. – Dotknęła jego dłoni. – Wiele osób uważa, że skoro pracuję wfundacji ratującej zwierzęta, to nie jem mięsa. – Wyraz ulgi na jego twarzy znów wywołał jej śmiech. – Jem drób iowoce morza. Nie jestem fanką wieprzowiny ani takich specjałów jak cielęcina czy foie gras. – Wstrząsnął nią lekki dreszcz. – Jak pomyślę ojedzeniu gęsiej wątroby, to robi mi się niedobrze.


  Devon zaśmiał się.


  –Jest całkiem dobra. Próbowałaś kiedyś?


  Zmarszczyła nos.


  –Jakoś nie umiem przekonać się do jedzenia wnętrzności.


  –To znaczy, że nie lubisz też wołowego ozora?


  Podniosła ręce, potrząsając głową.


  –Nawet mi tego nie mów! To obrzydliwe.


  –Muszę sobie zanotować, czego nie lubisz, żeby nigdy ci nie podać na przykład flaków – ciągnął zpowagą.


  Uśmiechnęła się do niego.


  –Wiesz, nie jesteś taki sztywny, jak niektórzy myślą. Masz fajne poczucie humoru.


  Uniósł brwi ze zdziwienia.


  –Akto myśli, że jestem sztywny?


  Zdała sobie sprawę, że powiedziała okilka słów za dużo. Włożyła do ust krewetkę.


  –Nikt – wymamrotała. – Zresztą to nieważne.


  –Czy ktoś cię przede mną ostrzegał?


  Napięcie wjego głosie sprawiło, że poczuła lekki niepokój.


  –Moja rodzina martwi się omnie – odrzekła zprostotą. – Są bardzo opiekuńczy wobec mnie. Za bardzo.


  –Twoja rodzina ostrzegała cię przede mną?


  Sprawiał wrażenie zaskoczonego. Wydawało mu się, że cała rodzina popiera ich związek.


  –Może nie wszyscy. Na pewno nie tata. On uważa cię za ideał. Amama jak zwykle się znim zgadza. Jej zdaniem tata nigdy się nie myli, więc jeśli on cię akceptuje, to ona też.


  Devon rozluźnił się nieco.


  –Wtakim razie kto?


  Wzruszyła ramionami.


  –Mój brat powtarza, że powinnam być ostrożna. Ale on mówi to owszystkich mężczyznach, którzy się wokół mnie kręcą.


  Devon podniósł kieliszek.


  –Naprawdę?


  –No cóż, sam wiesz, że masz opinię podrywacza. Co tydzień pokazywałeś się znową kobietą, więc nie możesz mnie traktować poważnie, po prostu chcesz mnie zaciągnąć do łóżka.


  Poczuła ogień na policzkach ispuściła głowę. Że też musiała coś takiego powiedzieć.


  –Typowy starszy brat – zauważył Devon obojętnie. – Ale co do jednego ma rację. Chciałbym pójść ztobą do łóżka. Agdy już się tam znajdziesz, to nigdy cię nie wypuszczę.


  Otworzyła usta, nie mogąc wydobyć słowa. Uśmiech Devona wyrażał męską pewność siebie.


  –Ateraz skończ jeść. Mam nadzieję, że ci smakuje. Siebie będziemy smakować później.


  Jadła, nie czując smaku. Równie dobrze na talerzu mógł leżeć wołowy ozorek.


  Co kobieta powinna zrobić wtakiej sytuacji? Udawać spokój iobojętność? Protestować? Zaproponować, że się dla niego rozbierze? Roześmiała się cicho. Nawet sama siebie nie potrafiła zrozumieć.


  Poczuła na ramionach czyjeś dłonie. Podniosła głowę izobaczyła, że Devon stoi za jej plecami. Jak on się tam znalazł?


  –Rozluźnij się – poprosił łagodnie. – Jesteś cała spięta. Wstań na chwilę.


  Stanęła przed nim na drżących nogach. Dotknął palcem jej policzka, apotem odgarnął ze skroni kosmyk włosów. Przyciągnął ją do siebie. Akiedy ją pocałował, nie było wtym ani śladu dawnego opanowania.


  Poczuła na ustach jego język przesuwający się wdelikatnej pieszczocie, która stawała się coraz bardziej natarczywa. Całe jej ciało wibrowało, puls tętnił wskroniach, na szyi, docierał do samej głębi jej istoty. Pragnęła tego mężczyzny. Czasem miała wrażenie, że czekała na niego całe życie. Był dla niej... idealny.


  –Devon – szepnęła.


  –Tak, skarbie?


  Jej serce zabiło żywiej, gdy usłyszała czułość wjego głosie.


  –Muszę ci oczymś powiedzieć. To coś ważnego.


  Zmarszczył brwi ispojrzał jej woczy, jakby chcąc znich odgadnąć, oco chodzi.


  –Mnie możesz powiedzieć owszystkim.


  Przełknęła ślinę, ale gardło wciąż miała ściśnięte. Nigdy nie myślała, że przyjdzie jej to ztakim trudem. Może nie powinna mówić? Może powinna zdać się na żywioł izobaczyć, co się stanie? Ale przecież ta noc miała być wyjątkowa. Aon zasługuje na to, by wiedzieć.


  –Jeszcze nigdy tego nie robiłam. – Ścisnęła go nerwowo za ramię. – To znaczy nigdy nie kochałam się zmężczyzną. Ty będziesz pierwszy.


  Wjego oczach pojawił się dziwny pierwotny błysk. Bez słowa pocałował ją mocno inamiętnie.


  Gdy się od niej odsunął, na jego twarzy malowało się czyste zadowolenie.


  –To dobrze. Bo od dziś będziesz moja. Cieszę się, że to ja będę pierwszy.


  –Ja też się cieszę – szepnęła.


  Jego twarz złagodniała. Pochylił się ipocałował ją delikatnie wczoło. Przesuwał dłońmi wzdłuż jej ramion imasował barki.


  –Nie musisz się niczego obawiać. Będę bardzo delikatny. Zrobię wszystko, żebyś była dziś szczęśliwa.


  Wspięła się na palce izarzuciła mu ręce na szyję.


  –Wtakim razie kochaj się ze mną. Tak długo na ciebie czekałam.
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